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                                                                   O co mogą Cię zapytać: Kim jest 
Izabela Łęcka? Część 3. 

 

 

Raz zobaczyła w pewnej galerii rzeźb posąg Apollina, który na niej zrobił tak silne wrażenie, że kupiła piękną 

jego kopię i ustawiła w swoim gabinecie. Przypatrywała mu się całymi godzinami, myślała o nim i kto wie, 

ile pocałunków ogrzało ręce i nogi marmurowego bóstwa?… I stał się cud: pieszczony przez kochającą 

kobietę głaz ożył. A kiedy pewnej nocy zapłakana usnęła, nieśmiertelny zstąpił ze swego piedestału i 

przyszedł do niej w laurowym wieocu na głowie, jaśniejący mistycznym blaskiem. Siadł na krawędzi jej 

łóżka, długo patrzył na nią oczyma, z których przeglądała wiecznośd, a potem objął ją w potężnym uścisku i 

pocałunkami białych ust ocierał łzy i chłodził jej gorączkę. Odtąd nawiedzał ją coraz częściej i omdlewającej 

w jego objęciach szeptał on, bóg światła, tajemnice nieba i ziemi, jakich dotychczas nie wypowiedziano w 

śmiertelnym języku. 

A przez miłośd dla niej sprawił jeszcze większy cud, gdyż w swym boskim obliczu kolejno ukazywał jej 

upiększone rysy tych ludzi, którzy kiedykolwiek zrobili na niej wrażenie. Raz był podobnym do 

odmłodzonego jenerała-bohatera, który wygrał bitwę i z wyżyn swego siodła patrzył na śmierd kilku tysięcy 

walecznych. Drugi raz przypominał twarz najsławniejszego tenora, któremu kobiety rzucały kwiaty pod 

nogi, a mężczyźni wyprzęgali konie z powozu. Inny raz był wesołym i pięknym księciem krwi jednego z 

najstarszych domów panujących; inny raz dzielnym strażakiem, który za wydobycie trzech osób z płomieni 

na piątym piętrze dostał legię honorową; inny raz był wielkim rysownikiem, który przytłaczał świat 

bogactwem swojej fantazji, a inny raz weneckim gondolierem albo cyrkowym atletą nadzwyczajnej urody i 

siły. Każdy z tych ludzi przez pewien czas zaprzątał tajemne myśli panny Izabeli, każdemu poświęcała 

najcichsze westchnienia rozumiejąc, że dla tych czy innych powodów kochad go nie może i — każdy z nich 

za sprawą bóstwa ukazywał się w jego postaci, w półrzeczywistych marzeniach. 
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„I nie ma szczęścia w małżeostwach” — dodawała po cichu panna Izabela, której młode mężatki 

opowiedziały niejeden sekret domowy. Dzięki nawet tym opowiadaniom nabrała dużego wstrętu do 

małżeostwa i lekkiej wzgardy dla mężczyzn. Mąż w szlafroku, który ziewa przy żonie, całuje ją mając pełne 

usta dymu z cygar, często odzywa się: „A dajże mi spokój”, albo po prostu: „Głupia jesteś!…” — ten mąż, 

który robi hałasy w domu za nowy kapelusz, a za domem wydaje pieniądze na ekwipaże dla aktorek, to 

wcale nieciekawe stworzenie. Co najgorsze, że każdy z nich przed ślubem był gorącym wielbicielem, 

mizerniał nie widząc długo swej pani, rumienił się, kiedy ją spotkał, a nawet niejeden obiecywał zastrzelid 

się z miłości. Toteż mając lat osiemnaście, panna Izabela tyranizowała mężczyzn chłodem. 

 


